
C IN Y  P R IN U M I R i l Y i
W e Lwow<e miesięcznie oO kop. — 1 K 66 h 
jZa dostaw ę do domu dopłaca się 10 kop. — 83 h 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. 50 kop. — 5 K

Cena egzemplarza 2  kopiejki — 6  halerzy.

A d re s  R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i :  
Lwów, ul. Sokoła 1. 4.

GMZETM
( i n v  o a t o i i k l i

W iersz petitowy jednułamowy lub jego miejbet 
10 kop. — 83 h. Nadesłane za w iersz petitowy 
lub jego miejsce 30 kop — 1 K. Po kronice 
i przed tekstem w iersz petitowy 75 kup. — 2 K 
50 h. Nekrologja za w iersz petitowy 3C kop. — 
1 K. Drobne ogłoszenia po £ kop. — 6 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. — 36 h. Wyrazy 

tłuste mi czcionkami liczą się podwójnie.

W I E  e Z O R N M

wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.

Nr. 2303. Lwów, czwartek dnia 30. kwietnia (13. maja] 1915. Rok V.
m m m m m

L u t o w i s k a - U ż o k - J a w o r n i k .
łla froncie rosyjsko-ausłrjacko- 

niK niitoiic
ZE  SZTABU ZW IERZCHNIEGO NACZELNEGO 

WODZA.
Oficjalnie, 29. IV./12. V.
W rejonie szaw elskhu 28. IV ./ll. V. nasze 

w ojska z pow odzeniem  nap iera ły  na ustępują­
cych Niemców, k tó ry ch  odparto  z m iasta Sza- 
w le na poiudniow y-zachód.

Na lew ym  brzegu Niem na i na froncie N ar­
wi w ogóle cisza.

Na lew ym  brzegu W isły na południe od 
S ochaczew a nasz niewielki oddział piechoty, 
p rzep raw iw szy  się p rzez  Bzurę w  nocy na 
28. IY./11. V. po w alce na bagnety  opanow ał 
sritpę  niem ieckich okopów  i w ziął do niewoli 
pąrę  dziesiątKOw żołn ierzy  z oficerem . P róby  
Niem ców atakow ania  naszych pozycji w  rejonie 
na południe od Skierniew ic i R aw y zosta ły  przez 
nas odpa- te.

W  Galicji zacnodniej w  ciągu 27. IV./10. V. 
nasze w ojska na północ od kierunku na Lutow i­
ska w  dalszym  ciągu cofały się na w yznaczo­
ne im pozycje. O fenzyw ę nieprzyjaciela w s trz y ­
m ano naszym i kontratakam i.

W  kierunku na Użok i S try j ataki austria­
ckie zosta ły  odparte z w ielkiem i dla nich s tra ­
tami. Koło Różanki niżnej nieprzyjaciel w y sa ­
dził założoną p izez  niego minę koło naszych  
okopuw , a następnie a takow ał sąsiednie sekrje 
naszych pozycji1, p rzy c /em  udało mu się zająć 
część Jeziorka.

Dzielnym  kontratak iem  naszych oddzia­
łów  w ojska austrjackie zostały  w yparte , p rzy ­
czep i'p rzec iw n ik  w  nieporządku ustąpił, zosta­
w iw szy  na placu boju p aręse t zabitych. W zię­
liśm y tutaj wielu jeńców.

W  rejonie grzbietu Jaw ornik  na zachód od 
Ł om nicy uw ieńczyliśm y nasz sukces cnergicz- 
nem natarciem .

N ieprzyjaciel poniósł tutaj w  ciągu 
ostatm ch dni niezliczone s tra ty : ponad 5000 za­
bitych zostaw ił na stokach gór.

W  rejonie za D niestrem  na froncie O ber- 
ty n —C zerniow ce, k tó ry  się rozciąga na p rze­
strzeni ponad 60 w iorst, nasze w ojska przeszły 
do ofenzyw y i z wielkiem pow odzeniem  posu­
w ają się naprzód, zadając przeciw nikow i w iel­
kie s tra ty  i odpierając jego liczne próby za trzy ­
mania nas zapom ocą kontrataków . Tutai w zię . 
liśm y wielu jeńców, przyczem  na razie d. 27
IV./10. V. zare jestrow ano  ponad 5.i“.ł0 lud;;:. 
P rócz tego  w zięto znow u 6 arm at, 8 k arab i­
nów  m aszynow ych i w iele w ojennej zdobyczy.

Przeciw nik  szybko ustępując oczyścił cały le­
w y b rzeg  D niestru i w y p arty  został z Za­
leszczyk.

PRASA PIOTROGRODZKA O SYTUACJI 
W O JEN N EJ.

W  poniedziałkow ych pism ach pio trogroćz- 
kich nie wiele m ateriału  o w ypadkach  w  Gali­
cji. F ilatow icz w  „PiotriJgfc K urierze '1 zajmuje 
się D ardanelam ń

,.Deń“ pisze o sytuacji galicyjskiej co na­
stępuje: „Na krakow skim  froncie otenzyw a
A ustro-P rosaków  osłabła, doszedłszy do naszej 
drugiej obronnej g ran icy  K om unikat sztabu N a­
czelnego W odza notuje niektóre oznaki znuże­
nia u nieprzyjaciela i w zro st liczby naszych 
kon tra taków  “

„Birż. W iedom .“ piszą: „Nad Duna/cem
w alka trw a  dalej i —• sądząc z doniesienia szta 
bu N aczelnego W odza — pom yślnie dla nas, 
zw łaszcza skoro nasze w ojska na g łów nych od­
cinkach starcia  zabierają n ieprzyjacielow i jeśjó 
karab iny  m aszynow e. O fenzyw ę przeciw nika 
m iędzy W isłą a K arpatam i bezw arunkow o 
w strzym ano  i reraz  nieprzyjaciel pozbaw iony 
jest m ożliw ości posunięcia się choćby cokol­
wiek na w schód.1*

„Now. W rem “. zauw aża, że działania w  
prow incjach bałtyckich  są w  pełnym  zw iązku 
z operacjam i w  K arpatach i decyzje Niemców 
nad B ałtykiem  będą w  znacznej m ierze zależa­
ły  od rozw oju w ypadków , decydujących o 
przebiegu wielkiej b itw y  m iędzy W isłą a K ar­
patam i. Jeśliby  b itw a ta p rzy b ra ła  dla Niem­
ców  obrót pom yślny, to  i operacje w rejonie 
nw ko-szaw elskim  p rzy  pom ocy osw obodzo­
nych w  ten sposób sił, m ogłyby zyskać w arunki 
dalszego1 rozw oju. Ale poniew aż w alki m iędzy 
W isłą a K arpatam i, jeśli me usta ły  w ogóic, to 
silnie osłabły, a ataki niem ieckie s ta ły  się n a ­
w et rzadsze, to nie m ożna liczyć na w zrost sił 
niemieckich w  rysko-szaw elskim  rejonie, gdzie 
niem a ich chyba więcej niż pó łto ra  korpusu pie­
choty i ty leż konnicy. Pozatem  obszernie zaj­
muje się ,,Now. W rein ." L ibaw ą, M itaw ą i w o ­
góle rysko-szaw elskim  rejonem , nie p rzyno­
sząc nic o K arpatach i Galicji. Dziennik ten  za ­
m ieszcza jeszcze w iadorhość z W arszaw y , iż 
A ustrjacy ostatnim i dniami ponoszą ogrom ne 
stra ty . Ranni ew akuow ani są do K rakow a. Od 
początku w ojny K raków  nie w idział takiej o- 
grom nej liczby rannych. W  ciągu ostatnich pię­
ciu dni pociągi bez p rze rw y  dniem i nocą p rze­
wożą rannych, a na pom ieszczenie ich zajęto 
w szystk ie  rządow e i publiczne budynki i szko­
ły, p ryw atne  dom y i puste m agazyny. K raków  
przem ienił się w  ogrom ny szpital. P ersonal m e­
dyczny nic może podołać pracy,

„Russkij Inwalid** z w torku  pisze:
Jedynie  zastój w e w ielkich zaczepnych o- 

peracjach jest p rzyczyną przedsiębiorczości na­
szych przeciw ników  i sprow adza takie w y d a ­
rzenia, jak otoczenie 48-mej dyw izji i zajęcie 
L ib aw j, nie ty le doniosłe ze strategicznego punk­
tu1 widzenia, ile targające n e rw y  narodów . 
Ileż ryzyka , trudów  i energii tra c ą  Niemcy, a ­

by osłonić na lato drogę na Berlin. Jadnakże 
w szystko  pozostaję po daw nem u: N igdy od­
dzielne w aiki w  Galicji i na Krańcacn w schod­
nich P ru s  nie zaw aj?  w y w rzeć  efektu na  bieg 
w ojny, ta k  jak  poprzednio zaw iślańskie walki 
przed Ltęblinem, m iędzy W a rtą  a W isłą, nad 
B zurą i R aw ką. T eraz  Niem cy unikają w szczy ­
nania czegokolw iek pcw ażnego, w iedząc że 
w ów czas natychm iast zlecą się w szy stk ie  ro sy j­
skie siły  i N iem cy będą musieli ściągać sw oje i 
porzucając chęć ukąszenia K w landji i L ibaw y, 
stoczyć w ielką b itw ę, opierając się o KrakuHv.

W ojna idzie swoimi toram i niezłomnie ku 
ostatecznem u porachunkow i w  głów nym  kie­
runku działań i w edług in ic ja tyw y sojuszników

D latego — pisze daiej^lR ussk. Inw .“ — o- 
becnie społeczeństw u w ięcej niż kiedykolwiek 
potrzebne jest panow anie nad sobą i cierpliw e 
czekanie bez  gorączkow ania  się kolącem i drob- 
nemi zajściami, spraw iającem i jedynie Sensację, 
d rażn iącenr miłość w łasną.

Oficjalny kom unikat, postaw iw szy  L ibiw * 
na drągńii planie, w yraźnie .podkreślił w iększa 
w ażność naszych pow odzeń na połudtiiowym - 
zachodzie od M itaw y, gdzie przeciw nik spiesz­
nie opuścił silną w arow ną sw ą pozycję. Tern 
sam em  odsłonił on połączenia sw ego oddziału 
libaw skiego, a m ałą  ty lko rekom pensatą  dlań 
jest pomoc niesiona temu oddziałow i przez flotę.

„Now. W rem .“ o trzym ała w iadom ość, że 
Niemcom, k tó rzy  pojawili się w  kra ju  nadbał­
tyckim , w ielu tam tejszych w łaścicieli dóbr zgo­
tow ało  uroczyste  przyjęcie. W iadom ość tę  je­
dnak należy przyjąć z rezerw ą, w obec znanego 
zaangażow ania się „Now, W rem .“ w  kam panię z 
nadbałtyckim i Niemcami,

NA W ĘGRZECH
W  poinform ow anych sferach p io trsgrodz- 

kicli o trzym ano  w iadom ość z B udapesztu, że 
p rezyden t m inistrów  hr. T isza otrzym a! w  tych 
dniach pismo, w  k tórem  „tajny  kom itet w ęg .er- 
ski“ ośw iadcza, iż dalsze prow adzenie w ojny 
ostatecznie zgubi Austrję, k tóra  i tak już o trzy ­
m ała ciężki cios. W  tem że piśmie protestu je ko­
m itet przeciw  posyłaniu na plac boju żołnierzy 
50 -letnich.

W krótce potem  odbyło się szum ne zgrom a­
dzenie przedstaw icieli w ęgierskiej partji n ieza­
wisłej, na k tórem  w ygłoszono m ow y skier owa- 
ne przeciw  wojnie zupełnie niszczącej Austrję. 
Jeden ze znanych działaczy ośw iadczył, że 
W ęg ry  nie m aja żadnej p rzyczyny , ab y  p ro w a­
dzić w ojnę z Rosją i że czas juz najwyższy; 
pi zerw ać straszną  tragedię rozg ryw ającą  się 
dla kaprysu Niemiec, k tóre  niechaj sam e szu­
kają sobie w yjścia z ciężkiej sytuacji. rN. W r ).

„GRANICA AUSTRJACKO-NIEMIECKAL
W  „Journal de G eneve“ znajdujem y n a ­

stępu jący  urzędow y kom unikat ąustrjackiej 
k w a te ry  g łów nej: „W obec rozpoczęcia u rzędo­
w a n ia ’ w ładz austrjack ich  i n iem ieckich  na 
zdobytych te ry to rjach , przeprow adzona zosta ła  
now a g ran ica posiad łości austrjacko -n iendec­
kich.
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„G ranica zaczyna ai$ pod Mysłowicami, 
łazić IG  kilom etrów  w kierunku pó łn  > n - 
w schodnim , robi zakr t na z ł chód od B dżina, 
z  pozostaw ieniem  k o p a lu  ęglow>cli przy 
A ustrji, następnie  zaś zdfiża wzdłuż Rei k o ­
lejow ej do Częstochow y. Pod sam ą Gz - t eho- 
w ą  lin ia  rob i zakręt, p ozostaw iają , m as o 
p rzy  N iem czech;' a klaszto: Jasnogórski przy 
A ustrji, i przez Olsztyn i M stów dochodzi do 
W ancarzow a n ad  W artą . S tąd  p o w raca  na  
zachód, dochodząc do Białej Dolnej na  drodze 
z C zęstochow y do D ziałoszyna i idąc wzdłuz 
drogi, ogarn ia D ziałoszyn i k ieruje się ku 
P iotrkow ow i i W olborzow i, k tó re  rów nież przy 
A ustrji zostają. Dalej styka się gran ica z P ili­
cą  pod  T om aszow em , tAk jed n ak / iż Tom aszów  
na. te ry to rju m  m em ieck em  pozostają i dalej 
zdąża wzdłuż P ilicy aż do linii obecnych  oko­
pów  austrjack ich  w tych sekcjach bojowego 
frontu . D alszy k ierunek  granicy m a być w y ­
znaczany w m iarę  rozw oju w ypadków  bo jo ­
w ych". („Dz. Kij,")

W ŁOCHY.
R zym . PAT 29/1V 12/V. Po audjencji u  kró la  

Bulów  nie jeździł do m in isterstw ! sp raw  za­
granicznych, a z m inisterstw em  kom unikow ał się 
przez sekre tarza. Po audiencji u króla Gioiitti 
w idział się z Salandrą. W  kołach politycznych 
nadają temu wielkie znaczenie. Jeszcze do au­
diencji u króla Gioiitti, w edług pogłosek, u c h y l 
lii propozycję zajęcia w rogiego stanow iska w 
stosunku do gabinetu Salandry. Uważają za mo­
żliwe pełne porozumienie S alandry  z Giolittim. 
Gdyby naw et poglądy Gioiilti’ego na  koniecz­
ność w ojny nie by iy zgodne z opinją g ibine- 
tu , n e będzie on w opozycji.

Rzym . PAT. 2S/IV 11/V. O tej sam  .j porze, 
kiedy Gioiitti by ł na p o -łu ch an iu  u króla, m i­
n is te r sp raw  zagranicznych S-nr,ino  konfero­
w ał z prem ierem  S Bindrą. N a fę p K e  wezw - 
no S alandrę do króla, zaś Sonnino przy ąi1 se­
k re ta rza  Biiiowa.

Po audjencji u k .ó la , S a ian d ra  ponow nie 
narad za ł się z Sonninem , a- p. tem  po ozum ie- 
w a ł się z szefem  sz tabu  gehór dnego, Sonnino 
zaś konfe ow ał z rum uńskim  posłem .

Billów, który już nie pokazuje się w n i- 
nister.-tw ie sp raw  zagranicznych, sk łada  odw ie­
dziny przyjacio łom  i znajom ym .

Rosyjski am basador Giers przybył cło B a­
ri p : row cem  „M ilano". Tym sam ym  parow cem  
w y jecha ła  rów nież żona serbskiego p rem iera  
Pasicza^ A m basadora w ita ł im ieniem  rządu 
prefek t m iusta Bari. Giers w itany  z zab iłem  
przez ludność, w yraził w rozm ow ie z kores­
pondentem  „Gior,..qle d’ Italia" zadow olenie z 
przyjazdu do W łoch, k tó rą  gorąco m iłuj A m ­
b asad o r oznajm ił, ze sytuuęja Serbów  jest do­
skonała  i oni pewni są  zwyci siwa.

R zym . (PAT ) 28 kw iet. (11 maja). Pó lurzę- 
dow y organ „G iornale d‘ Italia11 w  artykule 
w stępnym  potępia w ystąp ien ia  parlam entarne i 
działalność Giolittiego. O ceniając położenie z 
rządow ego punktu w idzenia pisze g azeta : ..Za­
daniem dyplom acji byto przyw rócić pozycje u- 
tracone dzięki neutralistom . ale A ustria szuka­
jąc nieprzyjaźni do naszego narodu u litow ała  
sprow adzić spełnienie życzeń, jakiego żądali­
śm y, do śm iesznych rozm iarów . Kiedy rząd 
w łoski zobaczył, żc A ustria ma zam iar zaw rzeć 
osobny pokój, doprow adzi! do kcńca sw e kroki 
dyplom atyczne, u regulow aw szy  sw e stosunki do 
trójporozum ienia, ażeby  zabezpieczyć sytuację 
W łoch na w ypadek  w ystąp ien ia . W idząc isto tne 
p rzygotow ania W ioch, A ustrja w ykonała  w 
końcu próbę zw iększyć nieco swoje ustępstw a, 
ale zaw sze jeszcze w  mjnimaliiych rozm iarach."

R zym . (PAT.) 29 kw iet. (12 maja). L iczny 
tłum  na placu przed parlam entem  p ro teg o w a ł 
Drzeciw w ystąpieniu Giolittiego. D eputow any 
socjalistów  Labriolla w ygłosił m owę, która zo­
sta ła  przy ję ta  głośnym i oklaskami. Potem  tłum 
sk ierow ał się do gm achu austrjacko-niernjcckicj 
am basady  z okrzykam i: „P recz z Austrją!

P re c z  z Giolittim! Niccli żyje w o jn a !“
P o  mieście k rążą pogłoski, że król miał po­

w iedzieć: „Jako  król konsty tucyjny  zrobię co 
m i poradzą m inistrow ie."

F akt, że Gioiitti w ypow iada się przeciw  w oj­

nie, w y w ie ra  w  kołach politycznych olbrzym ie
w rażenie.

O rgan oficjalny „G iom ale d‘ Italia" drukuje 
charak te rystyczne  zaprzeczenia pogłosek o w a­
żnych decyzjach.

W spraw ie rozm ow y G ioliitiego z królem  
dobrze po inform ow ane osoby zapew niają, że 
k ól używ a swego w ływ u, aby dop iow aazić  
do zbliżenia między G ioliltim  a  obecnym  ga­
binetem.

W  rozm ow ie z S aland rą  G ioiitti n ie u k ry ­
wał w obec niego ty ch  korzyści, k tóre  — jego 
zdaniem  —  m ogą przypaść w udziale W łochom  
w zgodzie z ceu tralnein i oesarstw am i europoj- 
skiem i, a le  zauw ażył, że jeżeli rząd  m yśli, iż 
jest bardziej rozum ne zabezpieczyć interesy 
narodu drogą działań  so lidarnych  z tro jporo- 
zum ieniem , to on w parlam encie  nie będzie 
czynił przeszkód Salandrze.

Sztokholm . (PAT) 2 8 / ,V ( l l /V). P rasa  wie-1 
deńska s ta ra  się p rzedstaw ić kryzys m iędzy 
A ustrją  a W łocham i w takiem  ośw ietleniu , 
jakgdyby w ojna z W łocham i była  n ieun ikn io ­
ną. U spokajające w ieści zai-óm io jak  w yolbrzy­
m ione kom unikaty  o rezu lta tach  b itw  w  pół- 
nocno-zacnodniej Galicji są  w ścisłym  zw ią ■ 
zku z w ypuszczoną now ą w ojenną pożyczką, 
na k tó rą  zgłoszenia idą bardzo  opieszale.

Organ Gioliitiego „S tam p a" kom unikuje o 
ustę; stw ach  proponow anych  p rzez A ust.ję. 
A ustr a ustępuje T rydent po lin ję rzeki Ison- 
zo, w łącz jąc  G. ryeję, dwie wyspy dalm atyń- 
sk,e, ale nie te, k tórych żądają  W łochy.

T ryjest o trzym u.e au tonom ię adm in istra ­
cyjną, iu mość jego u w a lm a s ię  od pow inności 
woj kowej. W iochom  pozostaw ia się praw o 
sw obody dzjalań  w  A lbanii i po tw ierdza 
panow anie nad W aloną.

Ostatnie wiadomośsl.
Depesze .^iotrogrodzkiej Agencji telegr.

Pio trogród . (PAT.) 29 kw iet. (12 m aja). —
Niemieckie oficjalne doniesienia o w ojennych 
.działaniach nie donoszą te raz  o faktach, a l t  w y ­
m yślają je w e w szystk ich  szczegółach. Jeszcze 
Zrozum iale są  w iadom ości N iem ców o zupeł- 
n.em zniszczeniu kolei żelaznej Szaw le-W ilno, 
jako że w  tym  celu rzeczyw iście  w ysłano  b a ­
w arsk ą  konnicę, w spom aganą przez piechotę, 
k tó ra  poniosła odraza zdecydow ane niepow o­
dzenie, ale już zupełnie niezrozum iałym  — oka­
zuje się w ym ysł niemiecki o tem , że u średnie­
go Niem na udało się im odciąć cz te ry  do pięć 
rozbitych batalionów  rosyjskich. N ieprzyjaciel 
zachow ai w  dolinie D ubissy zupełną bierność, 
w ogóle nie przybliżał się do średniego biegu, 
gdzie były nie rozbite rosyjskie bataliony, ale 
w ojska, k tóre zupełnie inic były w  boju. Także 
zupełnym  w ym ysłem  okazują się doniesienia 

! Niemców o ataku w iększych sił rosyjskich, od- 
pai tym  z w ielkiem i stra tam i na P ilicy. W  tym  

! rejonie z w yjątk iem  nieudałej p róby  Niemców 
przepraw ienia  się przez Pilicę pod K ozłow cam i 
panow ał zupełny spokój.

A ustrjąckic doniesienie o zdobytem  przez 
nich powodzeniu pod Zaleszczykam i nad D nie­
strem  ma więcej podstaw , chociaż austriacki 
sztab  generalny  śm iałą ręką zmienił pozosta­
w ioną przez nas w  mieście setkę rannych na 
3500 jeńców  i chełpliwie dodał o rozpoczętym  
pościgu na wojskami, rosyjskiem i na lew ym  
brzegu D niestru ; jednakże dalszym  ciągiem po­
ścigu okazała  się nasza p rzep raw a przez 
D niestr na szerokim  i roncie na póinoc od linii 
U bertyn—H orodenka i następne Pt zerw anie 
centrum  armji austriackiej. 25 kw iet. (8 maja) 
Austrjacy; zdobyli Zaleszczyki i rozpoczęli sw o­
je ściganie, a 27 kw iet. (10 maja) już Zaleszczy­
ki p rzesz ły  znow u w  nasze ręce.

B ardzo godne uw agi uparte w alki rozw inęły 
się rów nocześnie na Łom nicy. N ieprzyjaciel po­
stanow ił otoczyć naszą pozycję nad Łom nicą 1 
zeb raw szy  w  górnym  biegu rzeki potężne siły 
w ykonał na tarcie  na nasze skrzydło  na lew ym  
brzegu Łom nicy na froncie Łom nica—Angielów. 
P rz y  tem lew e skrzydło  n ieprzyjaciela sk ry w a ­
ło się za uiedostępnem i jakby  się zdaw ało  g ó ra ­
mi i odw iecznym i lasami, ciągnącem i się ku W y ­
szkow ow i. U L udw ików ki udało się za ­

trzym ać tu ta j lde-przyjaciela na grzbiecie J a ­
w orników  25, 26 i 27 k wiet. (8— 10 m aja ); a w  
k ry tycznej chwili w alki nasze w ojska  w y sz ły  
na skrzydło  nieprzyjacUa z niedostępnych gór 
od s tro n y  Ludw ików ki. W  nocy  na 28 kw . (11 
maja) n ieprzyjaciel spiesznie się cofnął. Jedna 
jego dyw izja  p iaw ie  w całości został? w  tej bi­
tw ie  zniszczona.

Piotrogród. (P A T ) 29 kw iet. (12 maja). — 
Konnica nasza  na  granicy B ukow iny na praw ym  
brzegu D niestru osiągnę.a dotąd n ieznany  w  hi­
storii w ojny sukces nad sfo rm ow aną piechotą 
n ieprzyjacielską, k tó ra  zajm ow ała w zm ocniona 
pozycję. Rankiem  27 kw iet. (10 m aja) kozacy 
dońscy przerąbali przejście p rzez n ieprzy jaciel­
skie zag ,o d y  z drutu ko lczastego  i w yparli w 
boju ręcznym  A ustriaków  z  potrójnego rzędu o- 
kopów . W  okopy w pad ła  nasza konnica, rzuciła 
się w  dolinę pototeu1 O uut na  ty ły  nieprzyjaciela. 
A ustrjacy  porzucili w ieś Bałam utólwkę, Rze- 
w ieńce, G rem ieszty  i odstąpili pod naparciem  
naszych konnych a taków  za potok Onut. W rą ­
b aw szy  się w  tłum y cofających się konnica na­
sza w ielu zarąba ła  i pojm ała pow yżej 2000 jeń­
ców, baterie , karab iny  m aszynow e, kilkanaście 
pro jek torów  i Dark jaszczyków  arm atnich.

Londyn. (PAT.) ?9/lV 12/V. L inia „G unar- 
d a“ ogłasza, że 2. (15.) m a ja  nie odbędzie się 
oodróż o k rę 'u , p rzew idz ana  w  rozkładzie  Od­
jazd  ,,M aureian ji“ z portu , p ^ e k to w a n y  na 
16. (29.) m aja, odw ołano.

N isz 27/IV (10/V) P a T , Serbskie 1 iuro 
prasow e donosi że 24/lV  (7/5) w ojska seibsk i : 
zam ieniły  k ilkanaście  strza łów  a rm atn ich  z 
n ieprzyjacielem  koło G olebrodo-Tekiji, Z ebrina  
i Vinczowski,jj Ady (Yince Ada),

Bojea z Turcja.
ZE SZTABU ARMJI KAUKAZKIEj

Oficjalnie, 29 IV.,'12. V.
W  kierunku na O lty  odbyw ała się w ym ia­

na strzałów  naszych przednich oddziałów  z a r ­
iergardam i ustępujących T urków . Na pozosta­
łych kierunkach bez zmian. x.  , . ■ I--" ' J-» ■*»*«'. ■*. -
o Londyn.(PA T) 29/TV 12/V. Izba lordów . Lord 
C rew e podał następujący kom unikat o toku w o 
jermych operacji w  D ardanelach: Nocą 19. IY./2.
V. fu rc y  w ykonali zacięty  atak. Na całym  fron­
cie w alka trw a ła  od godziny ósmej do północy. 
Atak został odparty , przyczem  ponieśliśm y 
znaczne s tra ty , ale zadaliśm y ciężkie s tra ty  nie­
przyjacielow i. N ieprzyjacielskie rezerw y  w pa­
dły pod św iatło  pro jek torów  w  m omencie, k ie­
dy w chodziły  w  transzeje  i b y ły  ostrze liw a­
ne przez francuskie 75-m ilim etrowe diziała, 
w skutek czego poniosły znaczne s tra ty . Każdej 
następnej nocy aż do 23. IV./6. V. w ieczoiem  
T urcy  ponaw iali atam , k tóre  s taw a ły  s.ę czem 
raz mniej energiczne i b y ły  odpierane bez szcze­
gólnego trudu, p rzyczem  nasze w ojska posuw a­
ły się potrosze naprzód. W  tym  opresje czasu 
pozycje sprzym ierzonych umocniono i u trw a- 
lonot a ponadto p rzy b y ły  now e posiłki.

W edług otrzym any ch doniesień na froncie 
pozycji zajętej przez 29-tą dyw izję znaleziono 
wielką liczbę zabitych T urków , W ogóle s tra ty  
T urków  bardzo znaczne. F rancuzi ze sw ej s tro ­
ny zajęli w ażny  punkt na lew em  skrzydle i za­
dali atakiem  na bagnety  baTdzo ciężkie s tra ty  
nieprzyjacielowi. A ustralijczycy i N ow ozeland­
czycy  brali rów nież udział w  w alkach  i w ypeł­
nili baruzo cenne zadanie, atakując w ojska n ie - ' 
przyjacielskie w  w ązkiem  miejscu półw yspu. 
W szystkie te operacie b y ły  w spom agane przez 
flotę, k tó ra  oddała bardzo  cenne usługi działa­
niom na lądzie.

JERZY SYGIERICZ
lat 29 fi

opatrzony św . Sakramentami, zmarł d. 12 bm. 
w ilczo  ein, po dług cli 1 ciężkich cierpieniach, u  

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w o ią^k  fc 
o tęodz. 12 w poł., z domu żałoby przy ul. św . h  
Szymona 2.
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L E K A R Z  D E N T Y S T A

M A J E W S K I !
długoletnia asystentka prof. unra. Iw. T. B< hustew i­
eża, ordyn. wl- F r e d r y  9 |  nad Kawiarnią Szkocką

W Y S O K I jhtcM i i RRSfauPBLja
W t.VM Zt.Jt

otwartf! I otwarte!

s
L w ó w ,  u L  T r z e c i e g o  W t j a  I. 9

(FiEfaj D r o h o b y c z ,  R y n e k )

przyjm uje

WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI, DEPOZYTY, 
w ynajm uje 

SCHOWKI BEZPIECZEŃSTWA 
(w skarbcu pancernym), 

o tw iera  

RACHUNKI BIEŻĄCE, 
przyjm uje

ZLECENIA NA WSZYSTKIE MIEJSCOWOŚCI 
W CESAk STWIE RoSyJSKlEM.

S O B O J O B O l O B O B O H U b O B O l O I 1

KRONIKA.
R epertuar T eatru  m iejsk iego:

W czwartek, 30/IV (13/v), „Halka", opera St. Mo­
niuszki.
Repertuar T eairu  w  K asynie m ie jsk im  w e L w ow ie  

(ul. Akademicka 13).
W czwartek pierwszy raz „Syn nienaturalny", 

faisa w 3 a. G. Dancourta, część muzycz.-wokalna i 
„Skarb za kominem", operetka w 1 a. Koszota.

W piątek „Lalka", operetka w 3 a. Audrana.
W sobotę „Cnotliwa Zuzanna", operetka w 3 

a. J. Gilberta.
W niedzielę „Lalka", operetka w 3 a. Audrana.
Początek przedstawień o g. 7-30 w.
Bilety wcześniej naDywać tnozna w cukierni p. 

Sotschka (plac Marjacki 5).

T e a tr  w  K asyn ie  m !e jsk iem  ode­
gra dziś po raz p ierw szy  bardzo w eso łą  farsę 
S. D a n c o u rfa  pt. „Syn n ien a tu ra ln y 1', rzecz do­
brze ob rob ioną  i w yreży sero w an ą  przez p. 
K azim ierza Obornickiego. P izedstaw ien ie  to u- 
zupełiiią  produkcje  m uzyczno-w okalne p. An- 
tonów ny i W. M illera i tań ce  pp. A ntonów ny 
i M. N eussera, k tóre  ogólnie się podobały na 
poprzedniem  przedstaw ieniu .

Ju tro  w dalszym  ciągu g raną  będzie w e­
soła „L alka11.

KINO „KORSO" pi. Akademicki 5. Program od 
wtorku do czwartku zawiera: dramat 5 akt. „Wino- 

•wajca", 3 akt. dramat „Zerwana maska" i szereg in­
nych zdjęć.

Z tea tru  m iejsk iego . P rzydała  się zw ięk­
szona scena „R om antycznym 11, lej kom edji, 
k tó ra  da ła  p rzy fułek ostatn iej m iłości z tyra-, 
dą, b łyskaw icam i szpady  i księżycem . Ale w ię­
cej niż rozszerzonej scenie zaw dzięcza ą „Ro­
m antyczni" R asińskiem u. Jego g>a by ła  jak b y  

'w łożeniem  w tę kom edję duszy. Pełnej w eso­
łych esów , chw yconej w grotę ko w e . obw ódki, 
a mimo to zdrow o uśm iechn ię te j du-zy S tra-

forela. O cenili to nieliczni w idzow ie, zdw aja- 
jąc serdeczność, z jak ą  w yw oływ ali miłe ;,o 
artystę . sm

Ś. p. dr. A ntoni Chomin. W czoraj nad 
ranem  zm arł we Lw ow ie znany i pow szechnie 
szanow any lekarz  sądow y, dr. Antoni Chomin, 
po kilkudniow ej chorobie. Jak  w iadom o ś. p. 
zm arły p :d ł  ofiarą zaw odu, albow iem  przed 
tygodniem  zakaził się w w ięzieniu  przy  ulicy 
Batorego tyfusem  plam istym ,

Dr. A ntoni Chomin od 25 la t by ł lekarzem - 
rzeczoznaw cą sądow ym , W  m nóstw ie p ro ce ­
sów  sądow ych w ydaw ał ś. p. zm arły  jasne  
orzeczenia, k tó re  n ie jednokro tn ie  zaw yżały na  
szali spraw iedliw ości. Za sw ą pożyteczną dla 
ludzkości p racę , odznaczony zo sta ł złotym  
krzyżem  zasługi z koroną, oraz m edalem  F ran ­
ciszka Jozefa. W św iecie lekarsk im  cieszył się 
zm arły niezw ykłą sym patją, —  św ia t ten trac i 
w nim jednego z najlepszych  kolegów.

Ś. p. dr. Chom in zm arł pod nieobecność 
na nllższej rodziny. O sierocił żonę ze S tru n re n -  
skich oraz dwie dorosłe  córk i, k tóre  jeszcze 
przed w ybuchem  wojny baw iły  w Jab ło n ce  i 
w skutek działań w ojennych nie m ogły przybyć 
do Lw ow a.

W y p ła ia  zaliczek u rzędn ikom . W czoraj 
w ieczorem  oaby ła  się u p rezyden ta  d ra  Ru- 
tow skiego konferencja prezydjum  m iasta z p^zed 
sfaw icielam i banków : krajow ego, hipotecznego 
i przem ysłow ego w  spraw ie dalszej w yp ła ty  za­
liczek na pensje urzędnicze. Na Konferencji o- 
m aw iano szczegóły  tyczące się w y p ła ty  zali­
czek, k tó ra  jest zasadniczo postanow iona. Po 
opracow aniu regulam inu, k tó ry  częściow o uleg­
nie zmianie, w y p ła ta  zaliczek nastąp ić  będzie 
m ogła natychmiast., a w ed ług w szelkiego p ra ­
w dopodobieństw a już w  przyszłym  tygodniu. 
Zaliczki będą asygnow ane, jak dotąd, zą 
dw a m iesiące. Jak  już donosiliśm y z obecnej 
w y p ła ty  będzie w yelim inow ane sądow nictw o, 
k tó re  pobiera płacę ze skarbu rosyjskiego. Tak 
sam o służba prow izoryczna i uficjanci prow izo­
ryczni z w y p ła ty  zaliczelt ko rzy stać  nie będą,

Z w in ię c ie  w ydaw nictw  a. „Nowyj K raj", 
codzienne pism o, w ydaw ane w ję ty  t u  ro sy j­
skim  w e Lw ow ie, p rzestało  z dniem  dzisiej­
szym wy hodzie. ..

Sezon bą le tu  w  P io tro g ro d rie  zam ­
knięto do jesieni. Donosi o tern „Birż. Wied." 
z 10 m aja, w  stuw ierszow ym  artykule , w spo­
m inając w końcu o ok laskach  całej sali dla 
kaletnicy K arsaw iny.

P a ry sk ie  m uzea, Z am knięte od w rze­
śnia m uzea w 1 a ryżu  poczynają się  o tw ierać. 
W p ierw szych  dniach kw ietn ia  o tw arto  trzy 
m uzea, m iędzy niem i niektóre oddziały m u­
zeum  L uksem burskiego, gozie obecnie znajdu­
je się w ystaw a p rac  artystów  belgijskich. •— 
O tw arcia  tej w ystaw y dokonał prezydent 
Poincare . R eszta  m uzeów  zostanie o tw arta  
w najbliższej przyszłości. (G. Moskwy).

Z B erlina. „K urjer w arszaw sk i" donosi: 
Sesja p arlam en tu  niem ieckiego o tw urla  będzie 
d. 18. m aja, a  sesja sejm u pruskiego dnia 1. 
czerw ca. Berliński „V orw arts" donosi, że po­
licja dokonała  licznych rewizji u socjalistów  
berlińskich, poszukując p isem ka ulotnego, a- 
g itu jąrego  za pokojem , k tóre  m iało  być roz- 

ow szeebniane w śród ludności i wojska.
Z a k a z .  Jak donosi PAT., niem iecki rząd 

zabronił rek torom  un iw ersy te tów  w ydaw ania  
św iadectw  poddanym  państw  w alczących  z 
Niemcami.

W iadom ości o jeńcach- W  > S a ra to ­
wie p rzebyw ają  n astęp u jący  oficerow ie, jeńcy 
z tw ierdzy przem yskiej: m ajo r Tom asz hr. 
Ł ubieński, ro tm istrz  A dolf hr. L edebour, —  
kap itanow ie: Hugo H am m er, Ignacy Gibi, Al­
fred  B auer, Leon H ofm an; —  nadporucznicy : 
Gajczak S tan isław , R obow nik W łodzim ierz, 
G:erunow icz Andrzej, Solarski K laudiusz, Wi- 
tw icki T adeusz, Siennicki M arjan, Czarnecki 
Józef, M alina S tan isław , Tyro S tan isław , K ania 
Józef, CapiaK Jan, Setkow icz P aw eł, Vogel 
Rudujf, K w iatkow ski, W ołkow ieki Antoni, Su- 
lim irski W it, Czapelski H ilary, dr. Zabłocki 
S tan isław , lekarz, Lw ów , dr. K obielnik W ło­

dzim ierz, le sa rz , —  porucznicy: Langie Jan,
W oroszyński K onstanty, N ow ak Franciszek, 
R udnlphi Karol, Fiedler W acław , Mazewski 
Karol, K ruszelnicki M ichał Ja rem a  Joachim , 
Szm ilew ski S tan is ław , Kulczycki Jan , Am bros 
W  told, P rokopi Jucze, F rieser O skar, T ro jn a r 
Piotr, W ajda  M ichał, Oleksy Ludw ik, Mickie­
wicz M arjan, Pacześn iak  Franciszek , S zajer 
W ładysław , K adte Ginelewicz, —  chorążow ie: 
M arkw art A ntoni, P ieczonka Edw ard, Sm etana 
Jan , Podotecki B ronisław , K ram ski Kazimierz.

W  N ow o-N ikołajew sku p rzebyw a w n ie­
woli W asyl Miśków.

W  B ielew iu, gub. Tulskiej znajduje się w 
niewoli Józef G ulinuwski, z B ołdur, po w. Brody.

Z izby sądow ej. T rybunał sądu  karnego  
skazał n a  4 m iesiące w iezienia z postem  co 
tygodnia, M ichała K aczora za kradzież sreb ra  
w m leczarni G łow aczew saiego przy ul. Leona 
Sapieny,

C h o ro b y  zakaźne w w ięzieniu . W  cią­
gu osta tn ich  dw óch dni zapadło  w w iezieniu 
przy ul. Batorego znow u 17 osób n a  choroby 
zakaźne. W czoraj p rze transportow ano  w szyst­
kich n a  oddział dla zakaźnych.

Z pow odu Zbyt często pow tarzających  
się w ypadków , należałoby  stanow czo zarządzić 
jak  ra jd a le j idące środki ostrożności.

Z am ach  sam obójczy Jakaś n a  razie n ie ­
w iadom ego nazw iska m łoda osoba rzuc iła  się 
w czoraj w zam iarze sam obójczym  z 1 p ię tra  
realności p rzy  ul. R zeźbiarskiej 1. 5 i doznała  
po tłuczenia  nóg i obrażeń w ew nętrznych . 
Pierw szej pem ocy udzieliło je j pogotow ie r a ­
tunkow e.

A re s z to w a n o  w czoraj 58 osób, w iem  43 
m ężczyzn i 15 kobiet, a m ianow icie: za kradzież 
5 osób,, jeńców  2, za opilstw o 4 m ężczyzn i 1 
Kobietę, celem  spraw dzenia tożsam ości 17, za 
sprzedaw anie wódki 2, za skupyw anie rzeczy 
od żołnie:zy  J , dezerterów  au strjack ich  i n ie­
m ieckich 6, kobiet lekkich obyczajów  14.

K radzieże. Z mieszKania T. Rybaków- 
skiej przy ul. św . T eresy  22 skradziono parę 
kolczyków  i inne przedm ioty  łącznej w artości 
330 rubli.

Z hand lu  korzennego na Z niesieniu  1, 301 
skradziono w iktuałów  w artości 206 rb. Część, 
Skradzionych tow arów  znalaz ła  policja w do­
m u W eroniki Toszko i a resz tow ała  w spółw in­
ne o w popełn ien iu  kradzieży 17-letniego Jó ­
zefa E rusiew icza.

O piece serc  litościw ych polecam y osobę 
pozosta łą  bez żadnych środków  do życia, nie 
m ogącą, w skutek nadw ątlonego zdrow ia, jąć  się 
pracy , m atkę  tro jga  dzieci, k tórej m ąż poszedł 
na wojnę. Łaskaw e datki i zbędne części g a r­
deroby, a przedew szystkiem  dziecinne buciki, 
przyjęte będą  z praw dziw ą w dzięcznością. Zgło- 
s en ia  w A dm inistracji „Gazety W ieczornej".

L u$itam a“ .
Zatopiony w  drodze z N ow ego Jorku do 

L iw erpolu parow iec „Lusitania" by ł jednym  z 
najw iększych parow ców  św iata. o szybkości 
27 w ęzłów . W  czasie p o k o j u  kursow ała „Lusi­
tan ja" m iędzy Europą i A m eryką i podróż taką  
odbyw ała w czasie n iespełna pięciu dni. W ięk­
sze od „Lusitanji“ w spaniałe  parow ce  angiel­
skiej floty handlow ej „A kw itania1' (Cunard Li­
nę), „Olimpie" (W hite S ta r Line), nie kursują 
obecnie z pow odu niebezpieczeństw  w ojny.

Pod  w zględem  sw ego ogromu po „A kw ita- 
nji“ i „Ohm picu" następują „Lusitanja" i „M au- 
ry tan ja", oba parow ce o pojemności 32.500 tonn, 
o w p ro s t niepraw dopodobnej sile m aszyn  i 
72.000 koni.

„L usitanja" m iała 113 sążni długości, w  
ciągu jednej godziny zużyw ały  jej m aszyny  2 
w agony  w ęgla, a przez czas przejazdu z Ame­
ryki do Europy 400 w agonów .

U rządzona b y ła  z całym  m ożliw ym  now o­
czesnym  kom fortem . O lbrzym ia sala jadalna dla 
pasażerów  I kl„ sala balow a, gim nast., kaw iar­
nia, restau racja, piw iarnia, łaźnia, łazienki, s ta ­
cja telegrafu bez drutu, codzień w ychodząca 
dzięki tem u, na okręcie g azeta  i 14 wind.

Szybkość 27 w ęzłów  m ogła osiągać „Lusi­
tan ja" w spólnem  działaniem  sw ych  m aszyn pa­
row ych  i turbin parow ych. „M aurytanja" tak ­
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że jak „O lim pie1* i „Akwitania** obecnie nie 
kursow ała, a z w ielkich ok rę tów  „C unard Li­
nę*1, podróże odbyw ała  tylko „L usitanja1*.

W  chwili w ybuchu w ojny angielsko-niem ie- 
ckiej znajdow ała się „Lusitanja** w  oddaleniu 
paruset mii od b rzegów  A m eryki, i ty lko  dzięki 
sw ej n iezw ykłej szybkości zdołała się w ów ­
czas ocalić. Kapitan o trzy m aw szy  w ów czas w  
nocy telegrafem  bez drutu w iadom ość, że ści­
gają już „Lusitauję*1 niemieckie krążow niki, za­
w rócił olbrzym im  parow cem  tak szybko, że 
popadali w szy scy  ludzie, k tó rzy  w ów czas stali 
na pokładzie i pasażerow ie w śród  zupełnej 
ciemności, gdyż św iatło  e lektryczne w  jednej 
chwili zgaszono, po Kilku godzinach niepew no­
ści dojechali szczęśliw ie do am erykańskiego  
portu.

W ięKszość pasażerów  zatopionej „Lusita- 
nji“ byli ro A m erykanie, w śró d  nich kilku mi­
lionerów , m iędzy nimi m iliarder V anderbildt. 
Jak  donosiły g aze ty  am erykańskie, parę dni 
przed w ypłynięciem  „Lusitanji** z N ow ego 
Jorku dostać m iał' V anderbildt list, w  którym  
go ostrzegano, aby  nie jechał tym  parow cem , 
gdyż zostanie on zatopiony, V anderbiiat ostrze­
żenia nie usłuchał, te raz  zaś jeszcze nie w ia­
domo, czy zginął, czy też  znajduje się w  liczbie 
u ratow anych.

„L usitanja1* nie służy ła  nigay żadnym  ce­
lom w ojennym . P rzew oziła  ty lko  w yłączn ie  
cyw ilnych pasażerów  i ich podróżne bagaże i 
to głów nie poddanych S tanów  /jednoczonych , 
neutralnego państw a.

W iedzieli o tern dokładnie Niemcy, a jed­
nak mimo to „Lusitanja** została zatopiona. — 
Jest to  bardzo ciężka s tra ta  angielskiej m ary ­
nark i handlów ek

W ysokości s tra t jeszcze bliżej nie oszaco­
w ano. Jeżeli jednak zatonięcie „T itanica-* obli­
czono na 59 milionów fr. to  s tra ta  „Lusitanji** 
nie o w iele będzie niższa.

M iejscem  k a tas tro fy -b y  la okolica Queen- 
stow nu, portu na południow ym  brzegu Irlan­
dii, 80 mil na zachód od w schodu do kanału  św . 
Jerzego1, k tó ry  prow adzi na m orze irlandzkie.

„Russkij fnwalid** pisząc o zatonięciu ..Lu- 
sitamji** jako o w ielkiem  nieszczęściu, k tóre  na­
w iedziło  angielską flotę h a iid lów ą , zauw ażą, żę 
w ciągu ubiegłego tygodnia działalność niem ie­
ckich łoclżi podw odnych pod w zględem  urze­
czyw istnienia „blokady** brzegów  Anglji znacz­
nie się ożyw iła i telegraf p rzynosił w ieści o 
stosunkow o w iększej liczbie zatopionych pa- 

rorvców.

Ta s tra szn a  k atastro fa  — pisze „Russk. 
S ł.“ — jest pierw szym  w ypadkiem  udatnego 
napadu niemieckich podw odnych łódek na po­
spieszny parow iec oceaniczni,y.

Udanie się. napadu um ożliw iły różne przy­
czyny. K apitan parow ca, który jeszcze w No­
w ym  Jorku w iedział o niemieckich pogróżkach, 
nie w ierzy ł, że Niemcy odw ażą się je w yko­
nać, gdyż na pokładzie by ło  w iele w ybitnych 
obyw ateli Am eryki. D latego Anglik nie uw ażał 
/-a potrzebne zm ieniać kursu  i popłynąć bezpie 
czniejszą drogą, w zdłuż północnycn w ybrzeży  
Irlandji do Quee>nstown, dokąd zazw yczaj p rzy ­
byw ają a tlan tyck ie  parow ce linii C unarda.

Nadto kapitan Lusitanji zbliżył się do nie­
bezpiecznego brzegu gdzie Niem cy urządzili 
zasadzkę, w b iały  dzień a nie wr nocy.

Nakoniec to rpedę w ystrze lono  w t parow iec 
blisko brzegu, gdzie kapitan  m usiał zw olnić bie­
gu w  celu zaw inięcia do portu, w sku tek  czego 
w yrzucone to rpedy  by ły  w  stanie pokonać sła ­
ną stosunkow o falę, o taczającą korpus nieszczę­
snego olbrzym a. Do tej pory  nie by ło  w y p ad ­
ku, ab y  torpeda m ogła trafić w, okręt, p łynący 
z w iększą  chyżością. G dyby na „Lusitanji** do­
strzeżono poaw oaną łódź prędzej, pospieszny 
parow iec-o lbrzym  by łb y  umknął.

Anglicy i — pisze „R ussk. Sł.“ — zapłacili 
drogo za sw oją pew ność, że N iem cy nie odw a­
żą się napaść na parow iec pocztow y, na k tó ­
rym  nie było ładunku, ani kontrabandy , a k tó ­
rym  płynęli am erykańscy  obyw atele .

OGŁOSZEHIA
I j o o a t  a  o*l I K (30 kop.) w językach rosyj- 

skim, polsidm i niemieckim sporządza emeryt, 
urzędnik lecnn.-admiuistr., Jagiellońsica 12, II p. (po­
przednio pl. Smolki 4;.

r o a y j » « i e g j  kto uczy panienki w lekcjach 
»  zbiorowych, : iech pod.i warunki do Administra­
cji*'„Gaz YViecz.“ dla. \ #  K

| 8 o “ * u ifu  t* n  i  a y k a ,  Niemca, do matematyki 
■ fizyki. Zgłosić się „Fizyk*4, „Gaz. W iecz .“

Bu c h a l t e r i i ,  rachunkowości, przedmiotów banko­
wych etc. uczy absolw ent akademji eksporto­

wej, Zygmuctowska 12A," II p na prawo, 3 —4 czas 
p a.rogr.

Pr a w n ik  z  II r o k u  szuka jakiegokolwiek za­
jęcia biurowego. Zgłoszenia do redakcji „Gazety 

W iecz.“ dla „Prawnika*.'

I n t e l ,  p a n n a  z ukończoną szkolą handl prosi o 
jakiekolwiek płatne zajęcie. 7głoszenia w Adm. 

„Gaz. Wiecz.** pod „Praca**.

p o s z u k u j e  s i e  o s o b y  w średnim wieku, skrom- 
■* nych wymagań, znającej się także na kuchni 
do pielęgnowania osoby chorej i do zajęcia się ma­
tem gospodarstwem. — Oferty listowne pod lit. Z. Z. 
uprasza się składać w Administracji.

F d r o w ą  m a n n  ę ,  w szelką doborową służbę po- 
J Ieca Biuro Kostiuka, Sykstuska 28

Mu r a r s k a  6 ,  obok ui. Sapiehy: Ładny pokoi 
z komrortem I elektryką dla osób lubiących 

spokoj i wygodę — zaraz.

S p o K o j e ,  k u c h n ia ,  łazienka, elektryka, zaraz 
do wynajęcia za 15 lub 20 rubli, Kurkowa 28.

E M A  e c t . . .  d r z e w u  opałow ego okazyjnie do 
•w  W  sprzedania, także 2 wozy gospodarskie, 
ul. Reja 9, I p., drzwi nr. 4.

Pr z a c i *  e - i id t  ..dli poleca się aoaraty i esencje 
„Perolin**. 7abija w szelk ie w powietrzu znajdu­

jące się  bakterje. Najlepszy środek dezynfekcyjny. — 
Do nabycia w biurze sprz,.d.>ży „Perolh.*, ul. Jagiel­
lońska 12.

K o s t j u m  bławatkowy, jedwabny, zupełnie nowy, 
tanie spizedam . Z głoszenia od 3—4, Jagielloń­

ska l l a ,  II p., drzwi na lew o.

■ a k i e r y  b i a ł e  i chemlkalja natychmiast do sprze- 
dania. — Zgłoszenia do „Gaz. W ieczornej“ pod 

lit. B. 30.

f o r t e p ia n y ,  pianina, harnenje, kupuje używane 
Kaim, Lwów, Kopernika 16.

S p o s o b n o ć d : !  Kupuję papiery wartościowe i ku­
pony. — W iadom ość w biurze Buchstaba (Hotel 

Bristol).

Ro s y j s k i e  p o a a n i a  i itomaczenia — koncesjono­
wane Biuro korespondencyjne, Kopernika lba

■ g u b io n o  w  R y n k u  pugilares z zapiskami i go- 
“  tówką. Łaskawy znalazca zechce złozyć tylko 
pugilares z zap iskami w  „Gaz. W iecz.“

r  C l A H t t  jarzyn paczeczkami i na 
a 9 I V u Q  w agę: Buraki pastewne  

żółte i czerwone 1 kg po 48 kop. Koni­
czynę czerwoną i bit ą 1 kg po 68 kop. 
Lucerna francuska, trawy w wielkim w y- 
bo ze, len konopie, mak, wyka siewna i 

inne naoiona. Kok; , sierpy, pługi, płuzki do podgarty- 
wania kartofli i t. p. poleca w miarę zapasów

„Z3IHiBd]BlCZB5hi| So- HZ", Lwów, pl. Smolili s
Dla odsprzedających  i kupców  znLczny opust.

Przeciw drożyżniu!
1 porcja z u p y ,  a to: grochowej, kminkowej, fa­
u lo w e j, soczewicowe^, ryżowej iub grysikowej 
tylko I kup., 1 pakiet, zawier. 50 porcji 50 kop. 

Do nabycia w „Kładzie konserw
W a c ła w a  B a ra b asz a , p l. Halicki 1. 3.

STANISŁAW  ZDZIARSKI.

1  Ig i  woienee ładnie...
(Z

w
w rażeń  korespondenta wojennego.)
baśniach, będących echam i praw ieku, 

w  dziejach m itycznych narodów , ba, naw et je­
szcze w  biblji spo tykam y się z  w ojną — poje­
dynkiem. W yszło  na czyste  pole dw u chw ac- 
kich junaków , zw ycięzcą zaś będzie ten z po­
m iędzy nich. k tóry  okaże się: sprytniejszym ,
silniejszym  i przebieglejszym  od sw ojego prze­
ciwnika.

Tak w alczyli bohaterow ie podań ludow ych.
W  m iarę postępu czasu św iat stal się w i­

dow nią w alk, k tórych  w ynik zależny by ł od dwu 
lub trzech bojów. Ale i tc czasy należą już dzi­
siaj do niepow rotnej przeszłości. M ówiono le­
szcze w lecie ubiegłego roku, że w ojna obecna 
po trw ać  może najd łu że j'd o  zimy. Minęła zima 
— i któż jej koniec przew idzieć jest zdolny?... 
Obecnie w ojna ciągnie się całe miesiące, toczy 
się n a  jednem i teni sam em  miejscu, kiedy je­
dna i druga strona  oszaiieuje się, ufortyfikuje 
na sposób połow y i um ocniw szy się na swoich 
pozycjach, oczekuje chwili decydującej. I mija­
ją dni za dniami, jedne podobne do drugich w  
każdym  szczególe, kiedy to nietna szalonych a- 
taków , aini sta rć  pow ażnych, gdzie naw et naj­
bujniejsza fantazja nie zdołałaby ułow ić nicze­
go, co zw ykło  się nazyw ać rom antyzm em  w oj­
ny. W naszym  w ieku dw udziestym , w  w ieku 
elektryczności i automobili, naw et w ojna zaczę­

ła upodobniać się do jakiegoś rzem iosła, w  któ- 
rem  pracuje tyle to a ty le m aszyn — dział, da- 
Ickonośnych, ciężkich i polnych, ty le a tyle to 
drobniejszych m aszynek — karab inów  i w a r­
sztatów -, fabrykujących  półsurow iec — przeg ro ­
dy z drutu kolczastego, szańce oraz pew na ilość 
robotników  — żołnierzy.

Dzisiejsza w ojna — to p rzem ysł fabryczny .
Jak  długo stc ją  w ojska w  tej zapadłej w io ­

sce R..., jaki dzisiaj dzień, k tóry  te raz  m iesiąc? 
—bodaj czy ma pytan ia  te daćby b y ł w stam e 
bez dłuższego nam ysłu odpow iedź zadow alają­
cą k tó ry  z żołnierzy . O fenzyw a w ojsk russkich 
skończyła się jeszcze przed kilku miesiącami i 
dotychczas pozostaje w zaw ieszeniu n ierozstrzy ­
gnięte pytanie, kto pójdzie naprzód? Rosjanie 
czy A ustrjacy? Je s t to  kw estja , k tó rą  dysku­
tow ano  setki, tysiące razy  i praw dopodobnie 
■nie tak prędko jeszcze przestanie się o niej roz­
praw iać.

Logicznie są uzasadnione dow ody, ściśle u- 
jęte są  cyfry, obliczone w szystk ie  m ożliw ości i 
okoliczności, zarów no  p r o ,  jak też  c o n t r a  — 
oto dane, jakiemu operow ał dyw izjoner, tłóm a- 
cząc mnie sytuację. O stateczny  rezu lta t tych 
danych by ł tak  jasny, że jaśniejszego niepodo- 
bnaby w ym agać naw et w  nauce ścisłej. K w e­
stja  ty lko  w  tern, jak długo przyjdzie armji po­
stać na tern m iejscu? Jest to  kw estja , której 
rozstrzygnięcie zaw isło w  zupełności od czasu 
i zaciętości obydw u w alczących  stron.

T rzeba  zniszczyć, zrów nać z pow ierz­
chnią ziemi, zm usić dc m ilczenia w szystk ie  fo r­
tyfikacje połowę, k tó re  ukazały  się nagle na

pustej przestrzeni1, trzeba uderzyć  na pozba­
w ionego osłony nieprzyjaciela i ścigać go, ści­
gać, ścigać!...

hłarazie w szelako  — dzień w  dzień, jak w 
należycie urządzonej fabryce, toczy  się w alka, 
a raczej pojedynek dwu arty lerii Dopiero pod 
w ieczór zaczyna się ogień karab inow y. I w zm a­
ga się coraz potężniej.

S traszn a  je s t ta  nocna w ym iana strzałów !... 
P raw ie  że nie dopatrzeć się w  niej jakiejś celo­
w ości, ta k  przypadkow ą w ydaje  się ona. Ale bo 
też szarpie ona w ściekle każdym  nerwem ...

Zdrzem ie się nieraz po jednej, czy po d ru ­
giej stronie s ta ry  chłop, zadrzem ie z palcem  na 
cynglu karabinu. Sni m u się gospodarstw o. — 
W łaśnie sprzedał doskonale rzeźnikow i z m ia­
sta  tro je w ieprzów  tucznych: co tu tęczow ych 
pap ierków ? T rzeb ab y  je raz  jeszcze policzyć: 
I w e śnie poruszył w ojak palcem , nacisnął cyn­
giel kar abinu i o d e z w a ry  w y s trz a ł łoskotem  
rozległ się p rzez zaśnięte pola, rozbudził z cud­
nych m arzeń kilku sąsiadów -, k tó rzy  rów nież 
w pół na jaw ie, na poły w e śnie, w ystrzelili. A 
za tym i przypadkow ym i strzałam i cala linia 
szańców  zajarzy  się setkam i ogników, ro ze­
g ra n i  w ystrza łam i i echam i ich pow rotiiem i od 
gór. I zda się obecnie na w iosnę, że s ły szy  się. 
nie s trza ły  karabinow e lecz daleki „rechot** żali 
ze staw u. „Rechot** ów trw a  pięć, dziesięć mi­
nut. I ucichnie. A za pół godziny najdalej zno­
w u taki sam „dziki*- w ystrza ł, znowu strzelan i­
na bezpłodna, a po niej znow u now a pauza. 1 
tak w kółko do świtania...

(C. d. n.).’

Z „D rukarni Polskiej**, Lw ów , C horążczyzna 31. D ozw olono p rzez w ojenna cen,■wrę. R edak to r: Zdzisław  T randa.


